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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Lublin, PRL, ulica Króla Leszczyńskiego, Prywatne
Koedukacyjne Gimnazjum i Liceum dla Dorosłych dr Ireny
Krzeczkowskiej

 
Wspomnienia z liceum
Zaczęłam szkołę ogólnokształcącą zaraz po wyzwoleniu.  Bo skończyłam szkołę
handlową za okupacji, ale mnie to nie odpowiadało. A, myślę sobie, ciągnę dalej, bo
przecież  przed  wojną  byłam  w  ogólnokształcącej,  to  jedną  klasę  miałam.  Ale
zaczęłam  od  początku,  dlatego  że  dużo  zapomniałam,  poza  tym  tam  miałam
francuski, tu był niemiecki, bo nie było francuskiego. Była też łacina. Teraz jakoś nie
ma tej łaciny, a szkoda, bo to bardzo ciekawy język. I właśnie zaraz po wyzwoleniu
tak się złożyło, że pani profesor Krzeczkowska, to była profesor chemii, zdecydowała
się na otworzenie szkoły ogólnokształcącej, która powstała w tym budynku Vettera.
Tam było dużo szkół. Bo wtedy one powstawały, to mieściło się tam kilka. Handlowa
była, jeszcze jakaś. I tam zaczęły się właśnie lekcje pani Krzeczkowskiej. A języka
niemieckiego uczył mnie pan profesor. Na [ulicy] Króla Leszczyńskiego, na początku,
tam taka kamienica jest. Tam mieszkała rodzina pana profesora. Miał syna. Syn na
KUL-u wykładał angielski, a on u nas. Potem dopiero był na KUL-u. To się połączyło
z tym dystryktem jeszcze. Ten starszy pan profesor od niemieckiego cały czas na
lekcji się na mnie patrzył i patrzył. Mnie to niepokoiło, dlaczego tyle młodzieży jest, a
on się tylko na mnie patrzy. Nie wiedziałam, o co chodzi. I pewnego razu on mi mówi
tak:  „Chciałbym  się  z  panią  spotkać  w  kawiarni”  Myślę  sobie:  „nie,  no  to  już
przechodzi  ludzkie  pojęcie”  Starszy  pan  profesor,  bo  jego  syn  był  przecież  już
dorosły, a ja młoda dziewczyna jeszcze. I to mnie zaskoczyło. Ale on tak powiedział
definitywnie, że ja nie miałam nic do powiedzenia. „Będę czekał na dole” Myślę sobie,
dlaczego i mówię do mojej koleżanki: „Słuchaj, co to może być? Dlaczego profesor ze
mną się umawia do kawiarni?” No ale idę. I nie idę z nikim złym, tylko z profesorem.
Poszliśmy. I on zaczyna ze mną rozmawiać. „Co pani robiła w okupację? Gdzie pani
pracowała?” A ja jemu mówię, no bo tak było, jak było. Mówię, że pracowałam na
[ulicy 22] Lipca. W dystrykcie, mówię. A o n mówi: „Tak? A co pani tam robiła?”
Zaczyna ze mną wywiad przeprowadzać. Zaczęłam mu opowiadać tak jak było, że



pracowałam z Polkami w tej willi,  ale potem mnie Niemka przeniosła. On pewnie
myślał, że ja jestem folksdojczem. I się uratowałam jeszcze, chodząc do szkoły. Jaka
ja byłam zaskoczona. A ja sobie przypominam, że wszyscy, kto musiał coś załatwić w
sprawie szkolnictwa, to przychodził tam do tego Jasinowskiego, gdzie ja pracowałam.
Ja siedziałam w tym pokoju, wszyscy mnie widzieli, a on mieszkał obok,  i miał drzwi
obok ten szef. I on mnie, będąc tam u niego widział i zapamiętał. I nie mógł sobie
skojarzyć, skąd ja się tu wzięłam. No więc potem już wszystko było wiadomo.
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